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„Legalna“... grabież 


Państwa kolonialne podzieliły się kęsami, a ma- 


szyna do głosowania — „zatwierdziła“ 
Brutalny imperializm raz jeszcze pokazał swe oblicz 


Komisja polityczna Zgromadzenia Naro- 
dów Zjednoczonych zatwierdziła 34 głosa- 
mi przeciwko 16, przy 7 wstrzymujących 
się projekt załatwienia sprawy b. kolonii 
włoskich według układu, zawartego ostat- 
nio pomiędzy Wielką Brytanią a Włocha- 
mi. Uchwała komisji politycznej będzie je- 
szcze rozpatrywańa przez plenum Zgro- 
madzenia. 

Zatwierdzone przez komisję porozumie- 
nie brytyjsko-włoskie dzieli Libię między 
Wielką Brytanię, Francję i Włochy z tym, 
że Wielka Brytania zatrzymuje Cyrenajkę, 
Francja Fezzan, a Włochy dostają Trypo- 
litanię. Przejęcie administracji Trypolita- 
nii przez Włochy nastąpi w końcu roku 
1951. Po dziesięciu latach zjednoczona 
Libia otrzyma niepodległość. jeżeli tak po- 
stanowi Zgromadzenie ONZ, które zbie- 
rze się po tym okresie. 

Włochy otrzymują Somali. Los zachod- 
niej Erytrei nie został przez komisję poli- 
tyczną rozstrzygnięty i pozostaje ona tym- 
czasowo pod zarządem brytyjskim. 

Przed zatwierdzeniem porozumienia bry 
tyjsko-włoskiego komisja polityczna od- 
rzuciła propozycję Związku Radzieckiego, 
by przyznano niepodległość b. koloniom 
włoskim. 

Przez cały czas trwania debaty Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone zwalczały 
każdy projekt, nieprzyznający Cyrenajki 
Wielkiej Brytanii, ponieważ chodziło tu 
przede wszystkim o interesy strategiczne 
naństw anglosaskich. Państwa te przez ca- 
ły czas debaty wywierały silną presję na 
delegacje krajów arabskich i krajów Ame- 
ryki Łacińskiej, by przeforsować porozu- 
mienie brytyjsko-włoskie w sprawie ko- 
Jonii. 

Delegacja polska w ostatnich dniach de- 
baty wielokrotnie apelowała o przyznanie 
niepodległości posiadłościom włoskim w 
Afryce w myśl propozycji radzieckiej. De- 
legacja polska wskazała, że decyzja w tej 
——_—— „>. 


Depesze ze świata 


Delegacja radziecka z min'strem Gromyko 
na czele udała się wczoraj specjalnym xamo'n- 
tem linii Alr-France z Lake Success do Pa 
ryža. 


... 
W Tripoliste został śglsony stan wajer 
ny w związku z demonstracjami Arabów, pro“ 
testujących przeciw umowie wlosko-. SAGN ej 
w sprawie b. kolonii włoskich. 
x tk 
Sekretariat międzynarodowego związku sta- 
dentów wydał zbiór dokumentów, wykazu- 
jacy zbrodniczą działalność generala Franco. 
Dokumenty zostały dostarczone do związków 
studenckich 54 krajów, przy czym związek stu- 
dentów amerykańskich przekazał je do komisj! 
obrony praw człowieka przy ONZ. 
Wo S 


W Wiedniu odbyły stę demonstracje uliczne 
na znak protestu przeciw nchwałom rządo- 
wym w sprawie płac I zarobków. 

U a * 


Generalny sekretarz Trygve Lie otrzymał 
pismo od bułgarskiego ministra Polarowa 
stwierdzające, że w dnin 30 kwietnia oraz 1 
i 2-go maja ateńskie sily zbrojne 7 razy na- 
y granice Bułgarii tak na ziemi jak i w 
powietrzu. Rząd bułgarski protestuje przeciw 
postępowaniu faszystowskiego rządu Grecji. 

* 


Austriacka Partja Komunistyczna wydała 
oświadczenie, protestujące przeciw planom 
finansowym rządu austriackiego. Podczas gdy 
kapitaliści i lanci zbiiaja majątki 
botnik musi wy 7 170 szylinców na ty- 
dzień. co nie wystarcza na naiskromn'ejsze 
nawet potrzebr. 


sprawie powinna być powzięta przez. ONZ, 
a nie zostać podyktowana przez zewnętrz- 
ną umowę jak umowa brytyjsko-włoska, 
oparta na kompromisie apetytów mo- 
carstw kolonialnych. Delegacja polska pro- 


testowała przeciwko przyjmowaniu przez, 
ONZ faktów dokonanych takich jak umo- 


wa brytyjsko-włoska oraz wskazywała, 
że podział Libii nie jest właściwą drogą 
do przygotowania jej niepodległości. 


Pod ciosami wojsk ludowych 


kruszy się obrona Kuomintangu 


dokoła 6-milionowege Szanghaju.—Pierwszy 


wyłom od strony północnej 


Wczoraj zdobyte zostało miasto Lo-Tien 
w odległości 20 klm na północo-zachód od 
Szanghaju i ważny węzeł kolejowy: Sun- 
Tian. Pierścień obronny zacieśnia się co- 
raz bardziej, wojska Kuomintangu czynią 
przygotowania do obrony już w obrębie 
przedmieść Szanghaju, kopiąc rowy i bu- 
dując zasieki z drutów kolczastych. 

Rozgłośnia Nowych Chin donosi, że 
na stronę Armii Ludowej przeszło 25 
okrętów obrony nadbrzeżnej. Załoga 23 
innych okrętów, m. in. 2 kontrtorpe- 
dowców, poddała się. 

Kwatera główna wojsk  kuomintan- 
gowskich w Szanghaju wezwała wszy- 
stkie organizacje rządowe do opuszcze- 


2 tygodni. 
donosi, że Wojska! 


nią miasta w ciągu 
Agencja Reutera 


Ludowego dokonały wyłomu od strony) 
północnej w zewnętrznym pierścieniu 
Miasto Liuho w 
zachód 


obronnym Szanghaju. 
odległości 30 klm na północny 
od Szanghaju zostało zajęte, Oddziały 


ludowe posuwają się w kierunku połud 


nłowo-wschodnim drogą wiodącą d 
Wu-Sung, gdzie rzeka Vamg-Po, nad kt. 


rą leży Szanghaj wpada do Jamg-Tse- 


Kiangu 
Brytyjscy obserwatorzy 


dążyły do zajęcia Wu-Sungu, 
odciąć Szanghaj od dostaw z morz: 


wojskowi] 
przypuszczają, że wojska ludowe będą 
ażeby] 


Pan premier 
nieobecny 


30 robotnic, zamieszkałych w dziel- 
nicy londyńskiej Hackney, udało się do 


premiera  Attlee'a, domagając się 
wszczęcia akcji rządowej P wko 
napaściom faszystowskich chuliganów 


na bezbronnych mieszkańców tej dziel- 
nicy. Delegacji kobiet towarzyszyli 
przedstawicele Z. 7. z okręgu Hackney 
j członkowie Partii Komunistycznej. 
Delegacja, której odmówiono widze- 
nia sie z Attlee'm, pod pozorem, że jest 
on „nieobecny“, przemaszerowała na- 
stępnie przez Downing Street, wznosząc 
okrzyki: „Precz z faszyzmem“ i „Precz 
z mordercami w czarnych koszulach“. 
W związku z tym faktem, dziennik 
„Daily Worker“ nisze co nastepuje: 
„Jest wprost nie do uwierzenia, że ban 
dy faszystowskie grasują po Hackney, 
napadaja na bezbronnych obywateli. 
Dwa tynednie temu banda chuliganów 
zaatakowała dwóch chłopców, powra- 
cajacych do domu. Zostali oni tak do- 
tkliwie pobici. że musieli być natych 
miast odwiezieni do szpitala, Sprawcy 
bestialskieqgo napadu, po zakończeniu 
swej sadystycznej roboty — uciekli sa- 
mochotlem. Nie jest to wypadek odo- 
sobniony. Co najmniej 12 mieszkańców 
tej dzielnicy zostało ostatnio pobitych 
przez faszystowskich napastników". 
„Wypadki te — komunikuje dalej 
„Daily Worker“ — są wynikiem faszy- 
stowskiej propagndy, oraz prowokacyj- 
nych zebrań grun faszystowskich, urza 
dzanych pôd opieka policii. Jedynym 
sposohem przerwania tei akcji jest wy- 
jerie spod prawa wszystkich faszystow= 
skich organizacji", p 
Scotland Yard podał onegdaj do wia- 
domości, że liczba policjantów, strzegą- 
cych siedziby premiera Attlee na Dow- 
ning Street zostala znacznie zwiększo- 
na. Powodem teqo histerycznego posu- 
niecla jest rozwój sytuacji w Irlandii. 
To „łłumaczenie* zawiera wyraźna 
aluzję do wystapienia irlandzkiego pre 
miera, Costello, który zaprotestował 
przeciwko okupowaniu przez Brytyjczy 
ków „ótnocnej Irlandii, W rzeczywis= 
1ości wzmożenie ochrony policyjnej do- 
koła siedziby szefa rzadu brytyjskiego 
ma na celu „zabezpieczenie* premiera 
Attlee przed wizytami delegacji robot- 
niczych. Deleqacje te pragną zaprotes- 
tować przeciwko krwawym prowoka- 
cjom elementów faszystowskich, ochra- 
nianych troskliwie przez ministra 
spraw wewnętrznych, Chuter Ede, 
Koła oficjalne stwierdzają, że anty- 
faszystowskie okrzyki, wznoszone na 
Downing Street przez wspomniane de- 
legacje, wywierają „bardzo nieprzyjem- 
ne wrażenie" na Attlce'm. 


spryżnzNf WfDZ10 O AO KA A A ŚW 


Handel żywym towarem 


uprawia „IRO“, zamiast zapewnić uchodźcom swo- 
bodę powrotu do ojczyzny 


Delegat polski Henryk Altman wygłosił na 
posiedzeniu Komisj: Spolecznej Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych przemówienie, w któ- 
rym stwierdził, że Międzynarodowo Organ'zacja 
Uchodźców (IRO) wbrew uchwaiom ONZ sabor 
tuje systematycznie repatriację uchodźców 

Zamiast popierania repatriacji IRO toleruje 


propagandę zdrajców Taszystowskich t zbryd-| 


niarzy wojennych, skierowaną przeciwko * 
tracji, 

W zakończeniu „przemówienia Altman poru: 
szyl problem polskich dziecj w Niemczeci i 
stwierdził, że jednym z pierwszych zadań ONZ 
poyinna być repairiacia tych dzieci. Delegat 


epa- 


0 przyjaźń z 


ZSRR i pokój 


Zjazd w Glasgow — manifestacją antyimperialistyczną 


Towarzystwo przyjaźni radziecko-szko- 
ckiej odbyło wielki wiec w Glasgow pod 
hasłem „o przyjaźń i współpracę ze Związ- 
kiem Radzieckim, o sprawiedliwość 
i współpracę między wszystkimi naroda- 
mi“, 

Na zjeżdzie uczestniczy 4000 delegatów, 
deklarację podpisało ponad 130 tysięcy 
osób. Deklaracja wręczona została delega- 


towi radzieckiemu Korwinowi, celem prze 
kazania jej społeczeństwu radzieckiemu., 

Na zjeździe obecna była nauczycielka ra- 
dziecka Tartianowa, zwiedzająca Anglię, 
jako członek delegacji nauczycieli radzie- 
ckich. Tartianowa oświadczyła: „Naród 
KR kraj mój pragną pokoju, Zjednoczmy 


siły w walce o zachowanie pokoju na 
świecie". 


Zdobycze socjalne Świata pracy 


wzbudzają podziw Polaków z Ameryki 


Bawiąca w Zakopanem wycieczka po-! 
lonii amerykańskiej zwiedziła domy wy 
poczynkowe funduszu wczasów pracowni- 
czych, prewentorium dziecięce „Oaza“ oraz 
muzeum tatrzańskie i szkołę przemysłu 
drzewnego. 

W rozmowie z uczestnikami wczasów 
goście zaznajomili się dokładnie z organi- 
zacją instytucji wczasów i wyrazili swoje 
uznanie dla tej wielkiej zdobyczy świata 
|pracy w Polsce 


W prewentorium „Oaz 
deklamacjami 


« gości powitały 
piewem dzieci, przebywa- 


jące na leczeniu zapobiegawczym. Goście 
zwiedzili zakład leczniczy i jego urządze- 
e 


nia, wyrażając z uznaniem o warun- 
kach, w j h przebywają dzieci, za- 
grożone gruźlicą. 

Wieczorem goście oglądali tańce góral- 
skie w wykonaniu regionalnego zesnołu lu- 
|dowes= 


polski powołał się na olbrzymią dokumentacje, 
nagromadzoną przez polski Rząd i stwierdził, 
że anglosaskie wladze okupacyjne robiły nad- 
zwyczajne trudności przy odnajdywaniu po! 
skich dzieci w Niernczech į ich repatriacii. 
Delegat polski złożyl formalny protest prze 


ciwko dzialalności Międzynarodowej Organiza” 
cji Uchodźców 1 wysunął wniosek mocą kłó- 
rego uchodźcy w obozach mieliby pełne prawo 
swobodnej decyzji odnośnie swego powrotu do 
kraju, 
W głosowaniu wniosek po'ski zoslal odrzu 
19 glosami przeciwko 6, przy II wstczy 
cych się od głosu į 23 nieobecnych (34 de 


legatów nie w 


powiedziało się w sprawie walor 
y o niechęci w'ekszo 
do udziału w tym glosowar 


Wallace walczy 


przeciw wojnie i faszyzmowi 


Przemawiając w Baltimore, Henry Wal- 
lace określił nową ustawę, wprowadzoną 
w stanie Maryland i umożliwiającą wy- 
jęcie spod prawa partii komunistycznej 
oraz prześladowanie organizacji postępo- 
wych, ji „najbardziej represyjną ze 
antykomunistycznych". 
Wallace stwierdza dalej, że wspomniana 
ustawa jest „częścią histerycznej akcji po- 
pierania paktu atlantyckiego". 

Wallace wezwał zebranych oraz wszy: 
stkich liberalnych i postępowych obyw: 
teli USA, aby przyłączyli się do walki 
przeciwko wojnie i faszyzmowi. 

Nawiązując do rozmów czterech mo- 
Cafstw na temat Niemiec, Wallace powie- 


dział, że '«waża ia za narzałak _wisikich 
zmian 
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Po ośmiu latach... 
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Nie poznał miasta 


de którego powrócił po zakończeniu wojny.— Jak z małej wioski! 


w Związku Radzieckim wyrósł wielki ośrodek przemysłowy 


Pociąg pasażerski Moskwa — Nowo- 
gyhirsk minął pokryte wiecznie  zielo- 
nymi lasami góry Uralu i wyjechał na 
równinę Stepu Barabif ego. Włodzi- 
mierz Iwanowicz zdemobilizowany ofi- 
cer miał jechać jeszcze całą dobę. ale 
na myśl o tak szybkim zobaczeniu ro- 
dziców ©ogarniało go coraz większe 
wzruszenie i radość, 

Osiem lat nie był on w domu i nie 
widział nikogo ze swoich. Przez caly 
ten czas, walczące z najeźdźca hitlerow= 
skim w szeregach Armii Radzieckiej 
przemierzał dalekie ziemie Bułgar 
FRumnui*. Polski, Czechosłowacji i Nie- 
miec, Dzis wracał do swych rodzin- 
nych stron, aby odwiedzić rodziców, a 
potem powrócić tam, gdzie zamierzał 
przystąpić do pracy 

Młody oficer wyjał z kieszeni staran- 
nie złożny list, w którym matka dono- 
Sila mn, że nrzenrowadziłi sie teraz do 
nowego mieszkania z wodocianiem, 
centralnym ogrzewaniem, światłem 
elektrycznym i radiem. 

Czarne pasemka wykaligrąfowanych 
slów rozleciały się na chwilę tworząc 
obraz tak dawno nie widziamy: dom, uli 
«a, rodzina i mały zabrukowany kamie 
niami rynek, 

Obraz przesunął się I powoli Włodzi- 
mierz Twanowicz przypomniał sobie 
historię swego miasta, 

Było to przed 62 latv. Bezrolny chlop 
spod Kurska, Michał Rubcow wraz z 
grupa takich samych. jak on bezrol- 
nych i dreczonych wieśniaków, przybył 
na stepy Altaju. Przesiedleńcom spodo 


balo się miejsce w pobliżu płytkiej i 
piaszczystej rzeki Alej. Wykopali oni 


Mooiły poległych 
nie zostaną bez opieki 


Zarząd Miejski w Łodzi opłekuje się 1.196 
mogilami pojedyńczym, 4 82 mogiłamt zblo- 
rowymi Żołnierzy polskich, poległych w 1939 
roku, Koszt ich konserwacji wynosi rocznie 2 
m'i. 400 tys, złotych. 

W związku z tym zaprojektowano powierze 
nie opieki nad tym grobami zarządowi cmen- 
tarzy ce'em zmniejszenia kosztów konserwa- 
eji. (a) 


ziemniaki i zaczęli stopniowo. zagospo 
darowywać się. Na stepie powstała no- 
wa wieś — Rubcówka., 

Wielka Listopadowa Rewolucja za- 
stała mieszkańców  zapadłego osiedla 
w wilgotnych drewnianych chatach i w 
ziemiankach z darni i gliny. Żyli nedz- 
nie i na przednówku ledwie wiązali ko 
niec z końcem. W jedynei szkole w oka 
licy uczyly się tylko dzieci bogzżych 
chłopów. Reszta wegetowała. 

W ciagu pierwszego dwudziestolecia 
władzy radzieckiej Rubcówka znacznie 
się rozwineła. Wieś stała sie miastem, 
a Że błegnie nrzez nie turkiestańsko- 
beryjska linia kolejowa, przyspieszy- 
lo to jeno rozwój, 

Nie zdążył się obejrzeć Włodzimierz 
Iwanowicz, kiedy dlugi pociąg wjechał 
na rzęsiście oświetlony dworzec. Na 
spotkanie wyszedł mu ojciec Padli so- 
bie w ramiona i po powitaniach staru- 
szek poprowadził go do domu. 

Oticer, przechodząc znajomymi ulica- 
mi nie wierzył własnym oczom. Wiel- 
kie domy o szerokich oknach, z których 
bila jasność elektrycznego Światła. 
przed ośmiu laty młody chłopak wyjeż 
dżał do wojska. w Rubcowsku nie było 
ani jednego takiego hudynku. 

— (Ciekawe też ile ich jest obecnie — 
Włodzimierz i spytał ojca, 
mieszka w naszym starym 
mieszkaniu? 

— Nikt! odpowiedział staruszek 
a tym miejscu stoi taki sam budy- 
nek jak ten — dodał, wskazując ma 
mach, do którego skierowali swe kro- 


ki. 

Po kolacji rozmowy toczyły się dłu- 
go. Syn opowiadał o swych przygodach. 
a ojciec o tym, jak w czasie wojny roz- 
budowywało się miasto. 


Żądajci 


Dobra gospodyni powinna już wiedzieć, że 


MARGARYNA nmati»ViTh i "UNIDA: 
doskonale zastępuje MASŁO 
we wszystkich sklepach spożywczych! ź 


W okresie kiedy ewakuowano Ukra- 
inę do Rubcowska przybvlo kilka trans 
portów z urządzeniami fabrycznymi. 
Robotnicy budowali na stepie oddziały 
fabryczne i natychmiast rozpoczęto w 
nich pracować, nie czekając na zakoń- 
czenie budowy. 

Po wojnie zakłady 


zaczęły produko- 


wać traktory i równocześnie rozbudo- 
wywałv się. Ohernie wszystkie oddzia- 
lv mieszczą się w solidnych halach, 


Wydainość fabrycznei taśmy ruchomej 
zwiekszyła sie wielokrotnie. Wokół! za- 
kładów nowstalo dobrze urządzona 
osiśńle robotnicze. 

„.Rarkiem następnego dnia Włodzi- 
mierz Twanowicz udat sie wraz z ojcem 
ogladać miasto. Z  zaintersowaniem 
ogladal nowe domy, skleny. szkoły, ki- 
na gmach teatru dramatyczneno, techni 
knm maszyn rolniczych. W śródmieścin 
zwiedził park. 

— Mieszkam tutaj już drugą połowe 
wieku — mówił do syna aiciec — ale w 
clanu całych 50 lat nie widziałem takie 
mo budownictwa, jak podczas ostatnich 
5 lat. W każdym zakatku zachodza u 
nas takie zmianv, że po prostu zdumie 
nie ogarnia człowieka. 

Oiciec z svnem wyszli na zbudowany 
nad linią kolejowa wiadukt Widać 
stad było prawie całe miasto. Z wyso- 
kich kominów fabrycznych mosi? się 
dym. słychać było warkot maszyn. 7 
dworca odjeżdżały pociagi. Na plat- 
formach kolejowvch znajdowały się no 
we traktory marki „ATZ“. Dokoła mia 
sta szeroko rozpościerały się żyzne poła 
kołchozowe. 

Włodzimierz Iwanowicz długo patrzył 
na ten obraz, a potem zdecydowanie po 
wiedział: „Ja, ojczułku, nigdzie stąd nie 
odjadę*. . 


Nr 132 


Nasze Taly 


J. S: Zasadniczo norma zaludnienia na | ir- 
bę (malą) wynosi 2 osoby. Proszę w tej spra- 
we zwrócić się do Komisji Mieszkaniowej do 
Starostwa, na którego terenie Pan mieszka. 

RI Si 


NIEZDOLNA 'S. K.: Proszę zwrócić się do 
Wydziału Opiekj Społecznej Zarządu M. Łodź, 
ut. Piotrkowska 113, II piętro. 

R. GT” 


BEZRADNA C. S. W Wy 
cznej Zarządu Miejskiego 


zale Opieki Spole 
jest releraf Walki 


z Alkoholizmem, Powinna Pani udać sė jak 

najszybciej | zasięgnąć porady co robić. Proszę 

przede wszystkm nie o sobie, ae o 

iach, które są najbardziej nieszczęśliwe w 

tej sytuacji. Nie orientujemy się, jakie są Pa 
ni warunki i czy w wypadku Pani nicobec: 


domu nie vcierpiałyby na tym dziec 
4 wie pracy nie możemy P; 
le poradzić Ważne w tym wszystkim jest leż 
i to czy zarobki męża wystarczają na utrzyma 
nie domu, Najlepiej bedzie jak sprawę tę omó- 
wi Pani pod wskazanym adresem i ewentua nie 
po raz drugi nap'sze do, nas. 


3 Nie podoba nam się ton Pa 
od n ="vraf"i Fal x: Pa 
mu przybranej matki nie powinna Pani w ten 
sposób wyrażać się o ludziach, którzy Panią 
przygarnęli | wychowali w swym domu, Nie je 
steśmy tak bardzo pewni, naweł na podsławie 
Pani własnych słów, czy rzeczywiście jest Pa 
mi zupełnie bez w'ny. Kontaktujemy się dość 
"szęsło z dziećmi wychowującymi stę u rodzin 
zastępczych i jak dotąd nie spotykaliśmy się 
z tego rodzaju zarzutam, natomiast dość 
często zdarza się. że dzieci, zapominają o sza 
cunku należnym swym ybranym rodzicom 
i z powodu np. un'emożńwionej randki niesłu- 
sze posądzają swych opiekunów o zle iniencje 
w stosunku do nich. Proszę przemyśleć jeszcze 
raz tę sprawę, a na pewno spostrzeże Pani swój 
nietakt, Gdyby było inaczej świadczyłoby to 
bardzo niekorzystnie o Pani, charakterze i hono 
rze, kióry każe czlowiekowł płacić wdzięczno” 
ścią za okazaną mu dobroć i opiekę, 
* 


K. J. Z RUDY: Najlepiej będzie jeżeli w spra 
wie fej poiniormuje się Pan w swojej Rejeno: 
wej Komedzie Uzupełn'eń, 


Łańcuch ofiar 
na Fundusz „Tygodnia Oświaty” 


Odpowiadając na wezwanie insp. 
Szymczykiewicza, ob. R. Adamczyk 
wpłaca 500 zł. Również w odpowie- 
dzi ma apel inspektorów szkolnych 
po 500 zł. wpłacają ob, ob. Władysła- 
wa Kazankowa, Franciszek Moralo- 
wicz i kier. Pietrasikowa oraz An- 


|| toni Wojtecki, Izydor Wichan i Sta- 


nistaw Korliński. 


Gcdzienna nowelka „Frpressu" 
pam aaa Les a 


- Dorożkarz 


Doktór Rustejko, wyszedłszy z resta- 
uracji, zatrzymał dorożkę. 
— Panie salata, 


Czackiego 68! 


jedziemy na ulicę 
zakomunikował. 

Inżynier Darowski spojrzał trochę 
niechętnie na swojego towarzysza a po 
tem, siedząc już w dorożce, zauważył 
bez aprobaty. 

— Sądzę, że ta forma anie salato" 
była naprawdę nie na miejscu! Doroż- 
karz jest tak samo, jak my 
kiem pracy, nie zasługuje więc, 
byśmy mawet po paru kieliszk 
zwracali się do niego w tak lekcew;: 
cy sposób, a w dodatku mam osobiste 
powody, dla których odnoszę się do do- 
rożkarzy z prawdziwym sentymentem. 

Jako jedynak (a miałem bardzo za- 
możnych rodziców) byłem psuty i piesz 
czony przede v tkim przez moją ko 
chaną  jasnowłosą mateczką, która 
spoglądała przez palce na moje różne 
wybryki, a rezultat tych jej metod wy- 
chowawczych okazał się bardzo opłaka 
ny. 


Kiedy byłem w ósmej klasie, zamiast 
przygotować się do matury zacząłem 
chodzić na tańcówki, spotykać się z 
młodymi damami i opuszczać lekcje, 
wobec czego dyrektor zawezwał ojca 


listem, ażeby zjawił się u niego w 
szkole Ę. 
Całe szczęście, że list ten przejęła 


moja dobra mateczka i pośpiesznie na- 
pisała na uperfumowanym liściku parę 
słów, thimacząc moją nieobecność 
Tobą, ale dyrektor, jako dobry psycho- 
log, powtórzył kategorycznie, że musi 
porozumieć się z moim ojcem . 


Ojciec hył dla mnie dobry, jednakże 
wiedziałem, że w pewnych chwilach u- 
mie być stanowczy, a ponieważ przeho- 
lowałem, w żaden sposób nie chciałem 
dopuścić do konfrontacji tych dwóch 


po- 
ż dyrektor oświadczył mi, że do- 
nie rozmówi się z ojcem, nie wol- 
no mi będzie uczęszczać dalej na lek- 
cje. 

— I jak wybrnąć teraz z tej sytuacji? 
ediem chmurny ulicą 
agle zobaczyłem „siedzącego w do- 
rożce imponująco wyglądającego doroż 
karza, 

— A gdybym kazał mu się przebrać 
i posłał go do dyrektora zamiast moje- 
go ojca? Dyrektor nie zna osobiście 
ojca, więc może nie zorientuje się? — 
Doszedłem do  dorożkarza i zapropo- 
nowałem mu trzy ruble za taką a taką 
uge. 
ylko musiałby się pan przebrać... 
I nie mówić zbyt wiele, żeby dyrektor 
nie zorientował się tym  kawale! 
— uprzedziłem go. 

— Zrobi się — rzekł po namyśle oka- 
zały dorożkarz. — Mam w domu ślubny 
jeszcze anglez i koszulę z krochmalo- 
nym przodem, a jak się tak ustroję, to 
wygladam niegorzej niż minister, Tyl- 
ko niech pan dorzuci jeszcze ze dwa 
rubelki! 

Loto nazajutrz o godzinie dziewiątej 
rano wkraczałem do kancelarii dyrek- 
tora w towarzystwie imponująco wy: 
glądającego dżentelmena. 


w 


— Oto i mój ojciec! — ukłoniiem się 
przed dyrektorem i skromnie stanałam 


na boku. 


sam 


— Niech mi panicz wybaczy, a 


— Bardzo żałuję panie Darowski —|nie wiem jak to się stało! Kiedy ten 


zaczął grzecznie dyrektor — że ściąg- 
nąłem pana tutaj, ale proszę, niech pan 
posłucha i sam osądzi winy swojego 
syna! 

Po tym dyplomatycznym wstępie wy- 
garnął wszystko co miał na wątrobie, 
następnie zaś zwrócił się do mnie z 
gorzką przemową. 

— Masz kolegów, którzy żeby się 
uczyć, muszą udzielać korepetycji ko- 
legom z niższych klas, a jeden z nich, 
syn kolejowego dróżnika, pełni nawet 
obowiązki dozorcy nocnego. Ty masz 
zamożnych rodziców, ale to ich bogac- 
two zamiast stać się swoim dobrodziej- 
stwem, zamieniło się w przekleństwo! 
Chodzisz po lokalach, spotykasz się z 
dziewczętami i zaniedbujesz się zupeł- 
nie w nauce! — grzmiał z oburzeniem 
dyrektor, a potem zwrócił się w stronę 
mojego domniemanego ojca, 

— I co pan powiada na to wszystko? 

Ubrany w czarny anglez i odświętną 
koszulę pan zam; ł się przez chwilę, 
a. potem stało się to, czego się zupełnie 
nie spodziewałem. 

Oto mój pseudo-ojciec doskoczył na- 
gle do mnie i wymierzył mi dwa siar- 
czyste policzki. 

Zazgrzytałem zębami.. Chciałem się 
rzucić na człowieka, który mnie tąk 
obraził, ale w tej chwili uprzytomniłem 
sobie, że nie mogę się przecież zdemas 
kować i wszcząć przed dyrektorem 
awanturę z człowiekiem, który był rze- 
komo moim ojcem. 

A dorożkarz zapewnił w moim imie- 
niu dyrektora, że teraz się już poprawię 
i ciągnąc mnie za sobą za rękaw, opuś- 
cił gabinet. 

Kiedy znaleźliśmy się na ulicy, doroż- 
kara mak} do mnia noważnia 


poczciwy dyrektor mówił tak mądrze, 
tak sprawiedliw: ja, stary  doroż- 
karz przypomniał sobie magle tych 
wszystkich nicponiów, jakich po no- 
cach wożę swoją dorożką: młodych 
darmozjadów, trwoniących w knajpach, 
barach i spelunkach grosz ząrobiony 
ciężko przez ich uczciwych rodziców... 
Uprzytomniłem sobie, że jednym z 
nich jest właśnie pan... i wówczas mi- 
mowoli podniosłem rękę i spoliczko- 
wałem go... jako jednego z tych. którzy 
nie zasługują na ludzki szącunek!.. A 
co się tyczy tamtych dwóch dodatko- 
wych rubli, nie musi mi ich pan dorzu- 
cié! Jestem zadowolny, że mogłem na- 
reszcie powiedzieć w oczy takiemu mło 
demu hultajowi to co o nim myślę! 


Byłem wściekły i upokorzony. Jed- 
nakże, zastąnowiwszy się głębiej nad 
słowami dorożkarza, musiałem przy- 
znać mu rację. I oto tego, czego nie 
dokonały ani prośby matki, ani grożby 
ojca i perswazje nauczycieli... dokonała 
lekcja dana mi przez starego dorożka- 
rza: i chwila ta stała się niejako w 
moim życiu zwrotną, 


Po raz pierwszy ja, pusty mamin sy- 
nek, poczułem prawdziwy szacunek i 
respekt dla prostego człowieka pracy, 
a równocześnie wziąłem się w karby, 
i jeśli dzisiaj jestem pożyteczną jed- 
nostką naszego społeczeństwa, zawdzię 
czam to poniekąd jednemu z tych, któ- 
rego w taki ironiczny sposób nazwałeś 
„panem sałatą“ — kończył inżynier 
Darowski swoje opowiadanie. A płacąc 
potem za kurs, ukłonił się dorożkarzo- 
wi bardzo grzecznie: jak gdyby chcąc 
go przeprosić za tamto niepoważne 
słowo, rzucone niebacznie nrzaz doktas 

usteiks 
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PRZYGODY WICKA I WACKA 


WACEK: — Wiciu, Wiciuniu! Patrz, 
co wyprawiają te chłopaki! 

WICEK: — A to łobuzy! Niszczą bez- 
myślnie takie piękne drzewo! Nie mo- 
żemy na to pozwolić! 


II kl. Szk. Pow, 23 


Krystyna Skrzypczak ucz. 


. LĄ * 
Studenci łódzcy 
wyjadą na obozy letnie 
Z wczasów akademickich skorzysta w 
tym roku około 12 tysięcy studentów z ca- 
łej Polski. Łódź, jako jeden z najliczniej- 
szych ośrodków studenckich w kraju, bę- 


dzie mogła wysłać na obozy letnie około 
1.200 akademików. 


W przyszłym tygodniu zostanie ustalo- 
ny dokładny rozdzielnik dla poszczegól- 
nych wyższych uczelni w naszym mieście. 

k 
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Kwitnie bezt... 


Pan Filip Dziubas jest radnym miejskim w 
Grajdołku. Niedawno umarla mu żona. Pan 
Filip; jest człowiekiem oszczędnym, więc za- 
taan abiy porrośp „odbyło na koszt mia: 
sta, 

Burmistrz zaoponował grzecznie, lecz sta- 
nowczo. 

— Widzicie, kochany kolego, miasto jest za 
biedne 1 nie możemy sobie na to pozwol 
Gdyby chodziło o samego kolegę, zrobilib, 
my to z prawdziwą przyjemnością, ale tak?. 


* 
+ it 


W niałym miasteczku burmistrz spotyka na 
ulicy prezesa towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami z przewieszoną przez ramię fuzją. 

— Panie Wilczkowski! — woła burmistrz. 
— Co widzę? Pan prezes towarzystwa opieki 
nad zwierzętami idzie na polowanie? 

— Dlaczego nie?... 

— Pan zabija zwierzęta?... 

— A czy ja już kiedy z: 

"ER 

Fani Zofla odwiedza swą przyjaciólkę i za- 
staje ją zalewającą się łzami. 

— Co się stało, Zosiu?.. Dlaczego płaczesz?. 

— Bo mój mąż jest okrutny! Nienawidzej 
go! Prosiłam, że chcę wyjechać na święto w 
góry, że górskie powietrze dobrze mi zrobi, 
A On... 0... | 

— Co on ci na to odpowiedział? 

— Żebym sobie poszła w święto do teatru... 
na galerkę. 


ilem? 


* 
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Początkujący powieś 
redakcji swój nowy utwór. 
rzał i rzekł: 

— Muszę panu 
dak Żeromski... 

— Doprawdy?... — ucieszył się 
na zastępce Żeromskiego. 

— Tak... — potwierdził redaktor. — Bo Że- 
romski taż nisat tylko po jednej stronie ar- 
kusza. 


isarz przyniósł do 
Redaktor przej- 


powiedzieć, że pan pisze 


kandydat) 


podług projektu i rysunku 


WICEK: — Hallo chłopcy! Dlaczego 
łamiecie gałęzie, co? 

WACEK: — Nie uciekajcie! 

WICEK:; — Nikt was bić nie będzie! 
Chcemy wam wytłomaczyć! 


KRYSTYNY SKRZYPCZAK 
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WICEK: — Niszcząc przyrodę, okra- 
dasz swój kraj z jego piękna, a chyba 
nie chcesz być złodziejem? 

WACEK: — A gdyby tak tobie ktoś 
włosy oskubał, bolało by cię? 


WICEK: — Zapiszmy się do L.O.P.! 
WACEK: — Jak pragnę czkawki! 
WICEK: — Nie mów tak! To non=- 


sens! Nikt czkawki nie pragnie. 
WACEK: — Jak pragnę zdrowia! 


KOCHANE DZIECI ZE SZKOŁY POWSZECHNEJ Nr 23! 


Wzruszyły nas i ucieszyły listy, które 
wraz z załączonymi rysunkami przesłały- 
ście do nas gremialnie. Nie możemy oprzeć 
się pokusie zacytowania wyjątku z li- 
stu Waszej nauczycielki: 

„„.ta wiara, z jaką zwracają się dzie- 
ci naszej szkoły, Świadczy o wielkiej po- 
pularności Wicka i Wacka. Dzieci dopa- 
trują się w tych uciesznych przygodach 
tendencji etycznych, umieją doszukać si 
wskazań szlachetnych... Już to, że przy- 
szło im na myśl zaprosić Wicka i Wacka 
do udziału w propagandzie Ligi Ochrony 
Przyrody świadczy, że Wicek i Wacek ma- 
ja obywatelskie pociągnięcia, a ośmiesza- 
jąc słabostki ludzkie, przyczyniają się do 
korygowania wielu problemów życio- 
wych. I tu prasa spełnia swe szczytne za- 
danie”, 

List ten jest dla nas zachętą i zobowią- 
zaniem, byśmy nigdy nie zawiedli pokła- 
danego w nas zaufania. 

A więc, drogie Dzieci! Przyjmujemy 
Waszą propozycję i z zapałem stajemy 
przy Waszym boku do bezwzględnej wal- 


ki z niszczycielami przyrody! Wszak i my 
także kochamy nasze kwiaty i drzewa, 
nasze parki i lasy, a doskonale pojmuje- 
my rolę ich i znaczenie dla ogółu. 

Cieszymy się, że są z Was tak rozum- 
ne i społecznie myślące dzieci! Dzisiaj w 
Polsce Ludowej, gdzie sami się u siebie 
rządzimy, udział w życiu zbiorowym mu- 
szą brać nie tylko dorośli, lecz również 
i dzieci. Wszak jedynie z pilnej, karnej 
i społecznie wyrobionej młodzieży wyro- 
sną światli i dobrzy obywatele, gotowi 
do walki o Postęp i Demokrację, o Dobro 
i Sprawiedliwość — jak i do usilnej, co- 
dziennej pracy dla swego kraju. 

Co do reprodukcji Waszych rysunków 
— niestety większość z nich nie nadaje 
się do druku. Dlaczego — pokażemy Wam 
i wyjaśnimy, kiedy odwiedzicie naszą dru- 
karnię. Dziś zamieszczamy rysunek jed- 
nego z Was w naszej interpretacji, aby 
autorka zorientowała się, jak to powinno 
wyglądać! S 

Kochane Dzieci! Zwracajcie się nadal do 
nas z ufnością we wszelkich swych spra- 


wach. Jesteśmy zawsze chętni Wam i ży= 
€zliwi, a chociaż nie istniejemy jako oso- 
by realne, to jednak dla Was realnie ży- 
jemy — na szpaltach „Expressu“! 
WICEK I WACEK. 


Rys. Zuzanna Wessner ucz. VI kl. Szk. Pow. 23, 


Burzenie ruder 


Szpetne chałupki znikają z powierzchni Łodzi.— Władze kwaterunko- 
we zajmują się otecnie tylko przesiedlaniem usuwanych rodzin 


Jedna za drugą znikają szpetne rudery z powierzchni ziemi. 


szpetne, ale i niebezpieczne, bo grożą 
lokatorów. 


Miasto będzie ładniejsze bez tych chału- 
pek z cudacznie powyginanymi ścianami 
i dachami. Na ich miejscu powstaną z bie- 
giem czasu duże, ładne domy z wszelkimi 
najnowocześniejszymi urządzeniami — ska 
nalizowane „posiadające wodę, łazienki. 

Drewniak przy ul. Andrzeja Struga 25 
został już opróżniony. Tylko patrzeć, jak 
nie zostanie po nim śladu. Wszystkie ro- 
dziny przesiedlono do mieszkań zastęp- 
czych. Rozbiera się ju inny drewnii 
przy ul. Borsuczej 1, kończy się burzeni 
iętrowego budynku przy ul. Ki 


Łódź otrzyma 


Vie tylko 
każdej chwili zawaleniem się na głowy 


go 16, gdzie już dwa razw wydarzyła się 
katastrofa. Na oczach topnieją resztki na- 
rożnego budynku przy ul. Nowotki 29. 

W najbliższym czasie władze przystąpią 
do rozbiórki domu przy ul. Wodnej 42. 
Wprawdzie budynek ten mógłby jeszcze 
postać kilka lat, ale w grę wchodzą tu in- 
ne, również ważne powody. Ulica zostanie 
poszerzona i według planów regulacyj- 


nych w tym miejscu, gdzie się obecnie znaj 
przechodzić ma linia 


duje ten budynek 
tramwajowa. K 


nową halę uboiową 


Wzerowe sklepy detalicznej sprzedaży mięsa usprawnią 
zaopatrzenie ludności pracującej 


Celem dalszego usprawnienia zaopa- 
trywania ludności pracującej w mięso 


i thus postanowiono uruchomić na 
terenie całego kraju ponad 100 wzoro- 
wych, żonych w chłodnie i inne 


epów detalicznej 
| mięsa i jego przetworó' 

Sklepy te uruchomi Centralny Zarząd 
Przemysłu Mięsnego, do obowiąz? ów. 
którego należy obecnie całkowita dys- 
trybucja mięsa i tłuszczów. 

Jeśli idzie » Łódź, miasto nasze ma 
otrzymać od 20 do 25 takich sklepów 
wzorowych, przy czym nastapi to w po 
czątkach przyszłego roku. 

Do tego czasu, miasto nasze musi 
otrzymać nową halę ukojową, Obecna 
howiem nie może sprostać swym zada- 


sprze- 


niom. Przez halę tę na nl. Inżynierskiej 
przewija się codziennie około tysiąca 
świń, podczas gdy hala przygotowana 
jest do dziennego uhoju tylko 700—800 


ny dziennie, 
ment na odcinku aprowizacji 
Trzeba sobie bowiem uświadomić, 
przed wojną Łódź posiadała dwie rzeź- 
nie i że obecnie podaż nierogacizny w 
zwiazkn „ doskonale rozwijająca się 
akcją „H“ jest I hadia coraz więk- 
sza. 6) 


miasta. 
że 


j Do zburzenia zakwalifikowano również 
1-piętrową ruderę przy ul. Korzeniowskie 
go 12. Na specjalnej konferencji, która 
odbyła się w tych dniach, w Zarządzie 
Miejskim, przedstawiciele starostwa grodz 
kiego południowo - łódzkiego zobowiązali 
się w ciągu 2 tygodni dostarczyć mieszkań 
zastępczych dla 11 lokatorów z ul. Korze- 
niowskiego. 

Na bardzo ciekawy i charakterystyczny 
fakt napotkano przy burzeniu domku przy 
ul. Wodnej 15. Wszyscy lokatorzy zrozu- 
mieli intencję władz, którym przecież idzie 
tylko o dobro i bezpieczeństwo ludności. 
Lokatorzy wprowadzili się do mieszkań 
zastępczych za wyjątkiem tylko jednego 
— restauratora, prowadzącego swe przed- 
siębiorstwo na parterze. Restaurator do 
ostatniej chwili chce być na miejscu. Wi- 
dać sakład daje mu duże dochody, skoro 
tak trudno mu się z nim rozstać. Ale co 
będzie, gdy wygięte stropy zwalą się na 
głowy jemu i gościom”... 

Ogółem do zburzenia w samym tylko 
śródmieściu zakwalifikowano 80 ruder, ale 
jest rzeczą wykluczoną, aby wykonano to 
do końca rb, W ciągu tego roku rozbierze 
się jeszcze drewniaki przy ul. Karolew- 
skiej 62, Piotrkowskiej 169, Pogonowskie- 
go 53, Wólczańskiej 118, Wólczańskiej 171 
i inne. 

Władze niewątpliwie zburzyłyby jeszcze 
więcej, na przeszkodzie temu stoi jednak 
katastrofalny brak mieszkań, a przecież 
nikogo nie można zostawiać bez dachu nad 
głową! 

Toteż postanowiono, że od tego tygod- 
nia wszystkie oddziały kwaterunkowe bę- 
dą rozpatrywały wnioski jedynie tych 
osób, które mieszkają w przeznaczonych 
do rozbiórki ruderach, żadne inne nie bę- 
dą w ogóle przyjmowar= 

to) 
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Pod ostrym kątem (Delegaci o sobie 


Prządka, kolejarz i konduktor 


opowiadają o swej pracy i o sprawach, które poruszą 
na Kongresie Zw. Zaw. w Warszawie 


Już za dwa tygodnie rozpoczyna się Kongres Zw. Zawodowych w War- 


czyli 
Go z moim kontem? 


Nie lubię mieć żadnych długów. Dlatego nigdy 
nie pożyczam sobie pieniędzy i regularnie płacę 
podatki. Czy mogłem jednak, o nieszczęsny, 
przypuszczać, że tak piękne zalety mojego ducha 
wpędzą mnie w kabałę? 

Jestem człowiekiem pracy i „Prasy”. Dość ezę- 
sto popełniam jakiś artykul, czy felieton. Otóż za 
wszystkie napisane artykuły i felietony, podobnie 
jak inni koledzy po piórze, płacę podatek do- 
chodowy. I zapłacilem co do grosza za rok 1947. 

Po czym zabrałem się ochoczo do dalszej pra- 
cy, aby mieć s czego zapłacić i w następnych 
okresach, W nwórczym nastroju minął mi rok 
1948 i pierwsze miesiące bieżącego. I wtedy wła- 
śnie zaczęło się. 

Któregoś dnia malazłem na biurku w domu pa- 
pierek s nadrukiem „Nakas płatniczy”. Urząd 
Skarbowy nr 1 uprzejmie komunikował, że naj: 
wyższa pora zapłacić podatek za rok 1947. 

Poszedlem, żeby — jak to się mówi — wyja- 
śnić. Pan referent był zajęty, więc pokręciłem się 
trochę po korytarzu, potem dowiedziałem się o 
to chodzi, potem poszedłem do kasy, Młode dzie- 
wczę w kasia miało dużo roboty, więc musiałem 
snowu trochę poczekać, a kiedy 'zakomunikowa- 
łem, że przecież cała należność została już ure- 
gulowona — dziewczę spojrzało na mnie wynio- 
śle: 

— U nas tak nie bywa, Jak jest zapłacone, to 
musi być omaczone w książce. 

Co mówiąc jęła przerzucać karty książki. Ale 

te nie mogła się zorientować, poprosiła o pomoc 
kolegę, który kiedyś pracował na jej miejscu. 
Kolega był bardziej rozgarnięty, bo nd razu zna- 
lazł sęk i dziurę. Okazało się, że I Urząd Skar- 
bowy zaprowadził mi ai dwa konta. Na stronie 
69 była adnotacja „patrz strona 81“, na stro- 
nicy 81 — „patrz strona 69". Spo. liśmy wszy: 
scy troje. Najpierw na stronicę 69, potem na stro- 
nicę Al, potem na siebie. I spuściliśmy oczy: 
urzędnik, i dziewczę ze wstydu, ja x oburzen 
Bo na stronie 81 jak byk było napisane, że po- 
datek dochodowy za rok 1947 został zapłacony 
i że moje konto wykazuje nadwyżkę w kwocie 
złotych polskich 70 (siedemdziesiąt). 
Dziewczę było znowu w kłopocie. Co zrobić 
? Wspaniałomyślnie ośtwiadczyłem, 
oszczę obie do niej (nadwyżki) żadnych 
że ofiarowuję ją (nadwyżkę) na cel do- 
broczynny — na pierwszą cegiełkę liceum dla 
urzędników skarbowych zaprowadzających pa dwa 
konta, 

I śpiesząc się pobiegłem do redakcji, bo stra: 
cilem już pół dnia, Na pożegnanie urzędnik 
i dziewczę zapewnili mnie, że teraz już wszystko 
w porsqdku, że to była najzwyklejsza pomyłka, 
bo pan sam rozumie, tyle roboty itd. 

Przeszło parę miesięcy. Wróciwszy wczoraj do 
domu sastołem na biurku papierek s nadrukiem: 
„upomnienie“. Z tegoż samego I Urzędu Skarbo- 
wego, Suma wydała mi się dziwnie znajoma. I rok. 
1947. Tylko już doszło 200 złotych tytułem 'kosz- 
tów upomnienia. Upomnienia zn zapłacony przed 
dwoma laty podatek dochodowy. 

Postanowiłem nie chodzić już do urzędu w tej 
sprawie, W międzycznsie bowiem przeniesiono 
mnie do IV Urzędu Skarbowego. Wyobrażam so 
bie więc jakie tam mogly zajść komplikacje. Po- 
wiedzmy nowy mój urząd również otworzył mi 
dwa konta. Wtedy co? Musiałbym sprawdzić po 
kolei: pierwsze pierwsze konto w pierwszym urzo- 
dzie, drugie pierwsze — w czwartym, pierwsze 
drugie — w pierwszym i drugie drugie — w 
czwartym. Potem jeszcze porównać wszystkie 
cztery konta, a to zajęłoby mi dwa dni. A że je- 
stem człowiekiem pracy i nie mam czasu na pri 
ną bieganinę po urzędach — znczekam spokojnie 
ienia z 


(och) 


Uścisnęli sobie ręce, jak dwaj męż- 
czvźni, którzy szanuią sie i kochają, a po 
tem Olaf Bjornson zaczął zgarniać leżą 
ce na stole fotografie. 

— Te zdjęcia — mówił przy tym w za 
myśleniu — pochodzą ze ślicznej wyspy 
Korfu, Ze wszystkich wysp, e kiedy- 
kolwiek w życiu ziełem, najwięcej 
podobała mi się ta. Może dlatego, ż 
wówczas, kiedy tam bytem, miałem ds 
dzieścia pięć lat — a kwiecta się wi 
dy wiosna... | że byta razem ze mną In 
geborga. 

Na chwilę spoważniał, a potem po” 
wiedział raczej do siebie. niż do swego 
towarzysza 


- Również dozorcy domów nie 


ogrodników idzie na marn 


szawie, Łódź wysyła na ten wielki 
tów. Oto rozmowy przeprowadzone 


sejm świata pracy Około 200 delega- 
z dalszymi trzema delegatami łódzki- 


mi: z Stanisławą Kurzawą, przędką PZPW nr. 6, z Karolem Gertnerem, 


racjonalizatorem kolejarskim i Zygmuntem Frontczakiem, 


łódzkiego PKS-u, 


— Jako i3-etnia dziewczynka rozpo 
częłam pracę w przędzalni — mówi Sta 
nisława Kurzawa — prządka z PZPW 
nr, 6 w Łodzi, — Potem lata szły... Czło 
wiek pracował, a że pracował ciężko, 
to i jakoś mógł przeżyć te czasy, Nie 
miałam jednak, pomimo mojej ciężkiej 
pracy, pod dostatkiem chleha. Może dla 
tego potrafię dziś ocenić warunki, jakie 
obecny ustrój daje robotnikowi w na- 
szym krajn. 

Ob. Kurzawa ma lat 62. Pomimo po- 
deszłepo wieku jest przodownicą pracy 
1 aktywnym członkiem Ligi Kobiet. 
Jest ceniona i lubiana przez załogę, nic 
więc dziwnego, że została wybrana jed- 
nogłośnie jako delegatka na Kongres. 
Za długoletnia, bo 45-letnia prace w za 
kładach, zostałą odznaczona dyplomem 
zasługi, 

— Doczekałam czasów, w których nie 
pracuje już dla fabrykanta. Jestem 


konduktorem 


szozęśliwa. Postaram się pracować 
jeszcze wydajniej, aby dobrą pracą za- 
służyć sobie na zaszczyt, jaki mnie. spot 
kał z tytułu otrzymania mandatu kon- 
gresowego... 


Ogromną karnzelą, „obrotnicą* — jak 
ja tn nazywaja, przedostajemy się na 
druga stronę torów. Mijamy no drodze 
kilka nieczynnych parowozów, oczeku- 
jących w parowozowni na naprawę. 

Za chwilę jesteśmy na miejscu, w 
kuźni, gdzie odsznkujemy znanego przo 
downika pracy tego działa i racionali- 
załora a ohęcnie i delegata na Kongres 
ob. Karola Gertnera, 

Zesnół Gertner: najlepszy  zesnót 
współzawodnictwa pracy, pracuje właś 
nie nad duża prostownica od parowozu 
pogletą w jakiejś drobnej katastrofie, 


Na czym polega Pana wynalazek 
racjonalzatorski? 


Zostawił głodu'ace dzieci 


a zdefraudowane pieniądze wydał na wódkę 


Przed Sądem Doraźnym w Łodzi od- 
powiadał wczoraj Zdzisław Maciejew- 
ski, księgowy Fabryki Meblowo-Tapicer 
skiej nr. 1 oraz kierownik tejże Fabry- 
ki — Wincenty Janosik, * 

Maciejewski w okresie od grudpja 
1947 r. do września 1948 r. przywłasz- 
czył sobie ponad 250.000 złotych pobra- 
ne hądź z PKO. bądź z Dyrekcji Miejsco 
wego Przemysłu, bądź też z podręcznej 
kasy na rzekome potrzeby fabryki. Pie 
niadze te zużył na własne potrzeby, 
przeważnie na wódkę. 

Janosik, nakłoniony przez Maciejew- 
skiego do wysłania zamówienia na od- 
powiednią kwotę pienieżną. wiedział. 
że sumą 25.000 złotych Maciejewski 


chce pokryć swój osobisty dług. 

Na wniosek prokuratora Bronowskie- 
go Sąd postanowił sprawę Janosika wy 
łączyć i przekazać na drogę postępowa 
nia zwyczajnego. 

Maciełewski został skazany na 8 lat 
więzienia Oraz nozbawienie praw na 
lat 5. 

W motywach wyroku podano, że Sad 
nie mógł sie doszukać żadnej okoticz- 
ności lagodzacej w stosunkn do oskar- 
żonego, który zostawił głodujace dzieci, 
a przywlnszczone pieniądze obracał na 
wódkę. Oskarżony nie przedstawia żna 
nej wnrtości moralnej ani jako maż, 
nni jako ojciec, ani też jako pracownik 
1 obywatel. m) 


Trawniki pod opieką dozerców 


Premie za najlepiej utrzymane zieleńce uliczne 


Stan trawników, zieleńców i rabatów 
ulicznych nigdy nie był w Łodzi zado- 
wajający. Miasto wydawało rocznie 3 
miliony zł. na nasioma trawy, ale jesz- 
cze w okresie letnim trawniki były nie 
miłosiepnie deptane i tratowane przez 
niesforną publiczność, z która nie mo- 
gli sobie dać rady ani pracownicy wy- 
działu plantacji. ani nawet milicja. 
wykazy- 
wali żadnego poszanowania dla zjele- 
ni — nic ich nie obchodziło, że trud 
że poden- 


— Wiele rzeczy się już skończyło mię 
dzy mną a Ingeborgą. A jednak marzę 
zawsze o tym, ażeby kledyś pojechać 
znowu na tamtą zagubioną: w biękitach 
nieba | morza wyspę i przekonać się, 
czy jest ona naprawdę taka piękna... 
czy też pod wpływem własnego szczę- 
ścia tak mi się to tylko wtedy zdawało. 

Poskładał powoli fotografie, które wi 
docznie przeglądał przed nadejściem 
Strzelmirskiego i dodał jeszcze: 

— A, prawda, prawda! Zapomniałem 
ci powiedzieć, że kompania nasza już 
za tydzień opuszcza oazę Seff i przesu 
nięta będzie bardziej na północ! 

Myślał, że wiadomość ta ucieszy mło 


tany trawnik szpeci tylko miasto, 

Pragnąc utrzymać zieleń na ulicach 
w należytym stanie władze miejskie no. 
stamowiły zainteresować nią dozoroów i 
powierzyć im za odnowiednią opłata sa 
dzenie trawy i rielęgnacje rabatów 
ulicznych na odcinkach, podlegających 
pieczy dozorców domowych, 

Po raz pierwszy w tym roku prace te 
wykonają nie ogrodnicy. czy robotnicy 
sezonowi, ale dozorcy Za najlepiej 
utrzymane trawniki przed domami do- 
rorcy otrzymaja specjalna premie, (c) 


dego podporucznika, a tymczasem 
Strzelmirski uczuł, że coś szarpnęłą go 
za serce. Zrozumiał: odejść stąd, ta 
znaczy rozstać się 2 Fahirąl 

A tymczasem Bjornson, nie zauważyw 
szy nawet, jakie wrażenie wywarta na 
Lleszku tamta wiadomość, ciągną: dalej: 

— Od dwóch dni mamy w oazie nie- 
spodziewanych jości: ośmiu paryskich 
snobów, którzy zepragnęli zobaczyć pu- 
stynię. Jutro odjadą dalej. Dzisiejsza wia 
czerza będzie zarazem i ostatnią, jaką 
z nimi spożyjemy. Musisz koniecznie 
przyjść także. Wypijemy razem trochę 
dobrego wina i, że tak powiem poetycz 
nie, „nadstawimy nasze serca na wiew 
idący z Europy". Więc przyjdziesz? 

— Postaram się... Choć szczerze mó- 
wiąc jestem bardzo zmęczony — trochę 
matowym głosem odpowiedział nowo- 
mianowany podporucznik, po czym u- 
dał się na swoją kwaterę. 

Wiadomość, że wkrótce już musi opu- 
ścić oazę, a co za tym Idzie, rozstać się 
z Fahirą, podziałała na niego deprymu- 
jąco. 

— Ot, zwykły żołnierski los! — bez 
pośpiechu wkładał potem na siebie 


Nr 132 


— Zasadniczo to nice nadzwyczajnego. 
Po prostn wynalazłem metodę tańszego 
i sprawniejszego rozszerzania rur żaro- 
wych od parowozów. Pomysł jest pro- 
sty i łatwy do realizowania. Nie pracu- 
jemy teraz innym systemem tylko tym. 
Zresztą dla mnie praca w kuźni kolejo- 
wej to nie nowina. Jako 9-letri chło- 
pak stąnałem do kowadła 1 od tego cza 
su nie opnściłem ani jednego dnia swej 
pracy. 

— Czego spodziewa się Pan po Kon- 
nresie Związków Zawodowych? 

— Przede wszystkim zwiększenia 
opieki na odcinku socjalnym, oraz bez 
pieczeństwa i higleny pracy, Wielu 
rzeczy u nas jeszcze brak. I trzeba wszy 
stkie te braki nsnnąć.A poza tym wle- 
rzę, że Kongres ten zorganizuje masy 
zwiazkowe do jeszcze wspanialszej od 
budowy kraju 1 walki w obronie po- 


kojn! 


LP A 


— Cieszę się, że Jadę na Kongres — 
mówi konduktor łódzkiego oddziału 
P.E.S. — Frontczak Zygmunt, 

— A praca? 

— Ktoś mię zastąpi na mojej Hnil. 
Ostatnio jeżdżę na trasie Łódź — Wie- 


Inń. Nie jest to praca ciężka, Przeciw- ` 


nie. Interesująca 1 wciąż inna, Każdy 
dzień jest niepodobny do drugiego, 
chociaż często spotykam w ancie swo- 
ich starych znajomych, podróżniących 
z Łodzi do Wielunia, Przeważnie jest 
to młodzież z 7.M.P, 

js A wóz? Nie mieliście kiedy wypad- 

n 

— Naszym wozem? Przecież to no- 
wintki „Leyland“! Chodzi jak po stole. 
A wewnątrz śliczny jest jak cacko. Nie 
raz licho mnie bierze, gdy widzę jak 
niektórzy niekulturalni  nasażerowie 
brudzą i niszczą wnętrze. Pomimo te- 
no nie narzekam na swoja pracę i nie 
watpie, ża mój zastenca na czas trwa- 
nia Kongresn podzieli to moje zdanie, 

— Jakie sprawy pragnąłby Pan poru 
szyć na Kongresie? 

— Sprawy wczasów, Niestety w na- 
szym zwinzkn nie wszyscy rozumieja 
dobrodziejstwo wrzasów, Wiele miejse 
marnnie stę n nas niawykorzystanych 
podczas, pdy u włókniarzy Intzie nie 
zawsze mają możność korzystania z 
wczasów ze względn na małą stosnnko 
wo ilość miejsc. Wiem o tym, bo mo- 
ja matka jest prządką w bawełnianej 
„jedynce“, 

Przez otwarte okno słychać synnał 


autobusu. To wlaśnie „Leyland“ daja 
znak swojemu konduktorowi, że już 
czas odjeżdżać! (R. W.) 


ZDROJOWISKO — INOWROCŁAW 
Kąpiele solankowe, borowinowe, 
kwasowęglowe 


W3DALE >ZNIGTWO-INHALATORIUM 


eozy: reumatyzm, artretyzm, ischia6, 
choroby koblece, serca, nerwowe, gór- 

nych dróg oddechowych 
Bezpłatne prospekty wysyła 
Zdrojowiska. 


Zarząd 
525-k 


swój nowy, galowy mundur, Jaki w cza- 
sie jego nieobecności kazał mu uszyć 


porucznik Bjornson. | nie rozchmurzył 
się nawet i wówcżas, kledy przy stole 
wzniesiono toast na cześć jego oficer- 
skiej gwiazdki. 

Strzelmirski, przywitawszy się serde- 
czniej z podporucznikiem von Ostenstro- 
mem, siedział w milczeniu pomiędzy Ja- 
kąś strojną laleczką, którą spleen, zro- 
dzony z nieróbstwa, wygnał z Jej pach- 
nącego buduarku paryskiego aż tu, w 
ten zapadły zakątek dzikiej pustyni, a 
jakimś  reprezentacyjnie korpulentnym 
dżentelmenem, bankierem czy ercheolo 
giem (młody oficer nie mógł zoriento- 
wać sią w sytuacji, bo sąsiad jego z je- 
dnakowym zapałem mówił o dywiden- 
dach rozmaitych akcji i o cudach arche 
ologii). 

Na przeciw niego wysoki szatyn, któ- 
Ty jak się okazało, był właścicielem i 
dyrektorem jednego z popularniejszych 
paryskich music-hallów opowiada ane- 
gdoty z życia wielkiej lzydory Duncan I 
pikantne ploteczki m nieśmiertelnej Mi- 
stinguette. 

Damn 


Z dalekiej Australii 


Zanim 
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— do Łodz 


elna stanie się „setkąa” 
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W wzorcowej fabryce przemysłu wełnianege w kodzi 


Leżą w wystawowych oknach sklepów, 
ndrapowane pomysłowo przez dekoratora, 
wabiąc oczy przechodniów. 

— Popatrz, jaka śliczna „setka“, 

— Niemożliwe. Przecież „setek* mialo 
nie być. Powiedział mi o tym w zaufaniu 
znajomy. 

— Ale są! I to jeszcze jakie, Coraz ele: 
gantsze w kolorach i wykonaniu. Naprzy 
kład ten kupon, w odcieniu zadymionego 
nieba. Tak bardzo cheiałabym mieć z 
go modny, angielski kostium „tailleurs“. 

Tak się zaczyna, a raczej tak się koń- 
Czy historia naszych, polskich tkanin, czy- 
sto wełnianych — popularnych „setek“. 
Zaczyna się bowiem zupełnie inaczej. A 
jak? A 


JAK SIĘ ZACZYNA. 
Zaczyna się na dalekich, romantycz- 
nych wyspach Polinezji, wśród zielonych 


SCENA i EKRAN 
Za wami pójdą inni“ 


Każdy nowy film polski staje się dla nasze] 
modej kinematografiki powojennej wydarze* 
niem, które jest omawlane i dyskutowane wśród 
najszerszych rzesz spoleczeństwa, 

Film reżysera Bohdziewicza jest siódmym 
z kolel obrazem fabularnym długometrażowym, 
wychodzącym z pownjeńnego atelier. Mimo, że 
tematycznie zbliżony jest do większości poprze- 
dnlo wyprodukowanych, tym razem jednakże, 
autor scenariusza, na kanwie zdarzeń opartych 
wa prawdziwych faktach próbuje przedstawić 
nom wycinek z dziejów podziemnej drukarni 
„Gwardzisty*, organu Gwardii Ludowej, Daje 
przekrój działalności 4 walki tej organizacji z 
okupantem, a co najważniejsze zarysowuje zróż 
nicowane kontury społeczeństwa polskiego, por 
kazując zarówna tych co „z bronią u nogi“ cze 
kali na rozkazy 1 „pomoc“ z Londynu, jak 
tych, którzy odrzucają podstawę biernego 0p% 
Mi į wyczekiwania — występują zdecydowanie 
do walki z wrogiem. 

A więc stoją naprzeciw siebie: robotnik — 
drukarz i spekulant, współpracujący z Niemca” 
mi, mieugięta działaczka, pomocnica w drukar- 
ni — Katarzyna 1 wykolejona „łatwymi” zarob- 
kamt, żerująca na ofiarach getta — Janka, wre 
szc'e polen poświęcenia  bojowiec — chłopak 
z Powiśla, Władek, który jest świadomy swego 
postępowania, oraz grupa gogusiowałych syn- 
ków z „dobrych rodzin*, wygodnie spędzają” 
cych okres okupacji. 

Ujęcie tak obszernego tematu | mnogość 
poszczególnych fragmentów, z których składa 
stę film, stanowiły dla realizatorów pewnego 
rodzaju eksperyment. Fabula mimo, że oparta 
Jest ma historycznych momentach. mie ma cha” 
rakteru dokumentarnego, toczy się wartko i 
zainteresowaniem pozwala śledzić Josy Kakes 
go z bohaterów. 

Poszczególne sceny filmu, specjatniet zbio- 
rowe. zasługują na uwagę, a realistyczne po” 
traktowanie postaci zbliża ich do środowiska 
w jakim żyją. Razi ca prawda brak pogłębienia 
sylwetek bohaterów, którzy oderwani są od ży” 
cia codziennego, od tego czym słę zajmują 
poza pracą konspiracyjną, ale mamy wrażenie, 
Że raczej reżyser chciał przedstawić ich 
szkicowo, symbolicznie. 

Obsadę filmu tworzą ludzie nowi, którzy w 
wlększości po raz pierwszy grają przed kame“ 
rą. Na ogół wywiązali się oni dobrze z powie- 
rzonych im zadań, mimo, że czasami odczuwa 
się zbytnią cukierkowatość postaci i trafiają 
się momenty patosu i przesadnej deklamacj, 

Adam Hanuszkiewicz jako ryksiarz Władek, 
Lech Madaliński, jako zecer Artur i Ewa Kras" 
nodębska n milej, fotogenicznej buzi, wyróżnił 
się spośród pozastałych, rokując dużo nadziei 
na przyszłość. 

Fotografia i muzyka stoją na wysokim po- 
złomie, gorzej natomiast jest z  udźwiękowie- 
niem. Głosy zarówno mężczyzn jak i kobiet 
brzmią niewyraźnie i chrypiąco. Ogólnie bio- 
rąc nowy film stanowi poważny sukces kine- 
matografiki polskiej. 

Niesprawiediiwie byłoby nie wspomnieć © 
doskonałej kronice. jaką pokazano nam przed 
wyświetleniem filmu. Montaż zdjęć 1-szo mā- 
jowych wypadł doskonale pod każdym wzge 
dem. Brawo, kronika! Prosimv = deszcze rów- 
nie dobre krótkometrażówki! J, B. 


stepów australijskich, w gorących promie 
|niach międzyzwrotnikowego słońca, w po- 
|szumie fal Wielkiego Oceanu i szmarag- 
dowych wód Morza Koralowego. Początek 
swój bierze z ludowych pośpiewek austra- 
lijskich pasterzy owiec, wypasających 
tu trzody przez okrągły rok. 

Daleko po stepach płyną pi 
ko niesie czerwony, australii 


ki wiatr po- 
bekiwania strzyżonych owiec, daleko po- 


Wełna też może chorować 


W PZPW nr 5 trafiamy właśnie na sor- 
towanie nowego transportu. Fachowcy 
bacznym spojrzeniem taksują zawartość 
wora. To na tę stronę, tutaj włókna inne- 
go typu, na bok zaś wełnę „chorą“, 

— Nie uważasz — zwraca uwagę maj- 
ster Stanisław Bredlak. — Gdzie kładziesz 
tę wełnę, nie widzisz, że chora? 

„Chora“ wełna jest na pierwszy rzut 
oka taka sama jak zdrowa. Podobnie jak 
człowiek. Ale przy uwaźniejszym spojrze- 


Pewna pani i Tamfani.. 


tem płynie ich tłusta, wysokogatunkowa 
wełna, by po iluś tam tysiącach mil mor- 
sich i wielu, wieki procesach technolo- 
gicznych stać się pięknym, błękitno-sza- 
rym kuponem 100 procentowej tkaniny. 

Z Oceanu Spckojnego strzyżona wełna 
merynosów wędruje na cały świat. Przy- 
chodzi też i do Łodzi, Jest brudna, cho- 
iaż nie tak jak naszej hrdawli, bardzo 
tłusta, różnowłóknista. 


niu stawiamy już diagnozę. Włókna! Tak, 
wełna chora, z owiec nieodżywionych, żle 
hodowanych, ma włókna krótkie, zbite i 
słabe. Przy pociągnięciu rozpadają się pod 
palcami. Z takiej wełny przędza byłaby 
słaba, z takiej przędzy tkanina nie mogła- 
by być nigdy pierwszego gatunku. Sta- 
rannie więc segreguje się wełnę na kilka 
osobnych pozycji, odważa w wielkich, wi- 
klinowych koszach i zsypuje na dół do 
pralni. 


Wsypa z kreionem 


Całą paczkę wysłano do Milencina 


czyli na tzw. 


Na placu Tamfaniego, 
a jest sprzedaż 


zabroniona 


Mimo to handel obnośny, zwany 
„ręczniakiem; którego główny- 
mi artykułami są wlaśnie rzeczy nowe. 
jest tutaj+bardzo popularny. 

Toteż wladze. podejrzewając że przed 
mioty te moea pochodzić z kradzieży 
urządzają na Bazarach czesto obławy 

W czasie jednej z takich akcji wpadła 
w ręce funkejonariuszów Komisji Spe- 
cjalnej niejaka Grzegorzewska Helena, 
zamieszkała przy ul. Piotrkowskiej 310. 
Znaleziono przy niej , 
trów kretonu, pochodzenia którego nie 
potrafiła wyjaśnić. 


— Rzodkiewki, jak malowanel Kupuj- 
cie, bo tanie! 

— Raki, raki, raki! Spinaku świeże 
krzaki! 

— Paninsieczku, co pani uważa? 


Zielony Rynek pulsuje radosnym ży: 
ciem. eprzebrany tłum po zimowym 


głodzie witaminowym odbywa tu nie- 
ustanne >` pielgrzymki. Wzrok  wabią 
ładane ma stoiskach, 
stołach, w zernych skrzyniach i du- 
rch rozmiarów koszach rozmaite wa- 


rzywa. Czerwień rzodkiewki. biel mło 
dej pietruszki, soczysta zieleń naci. 
sałaty, szpinaku, szczawiu. szczypioru, 


mlodej cebuli 1 jablek — tworzą rados- 
ną game kolorów, 
To jakby „martwa natura" z obrazu 
ła i nabrała przebog tych barw, 
wieżości i rumieńców cia. 
— Salata świeża, zielona! Kto nie wis- 
rzy niech się przekona! 

— Po czemn? — przerywa ktoś potok 
poe: 
— Jak do główki, 20 — 30 złotych. 
— (o takiego?! Na Bałuckim Rynku 


jest daleko tańsza. 


©: 


zatrudni natychmiast: 


Trzech kreślarzy z praktyką 
4 Dwóch księgowych 

Kasjera 
Urzędnika do wydziału pracy i płacy 
Ofe 


je, Wydz. Pı 


> rodzaju towarów nieużywa- 


kilkanaście me- 


Isięcy. 


Przeprowadzone dochodzenie wyjaś- 
nilo tę „tajemnicę” i pozwoliło ująć ca- 
lą szajkę, trudniącą się krądzieżą kre- 
tonu. Jej głównym ogniwem był sier- 
żant straży ogniowej PZPB nr. 6 Wac- 
ław Zgodziński (Wyższa 39). który we- 
spół ze swym pedkomendnym Kazimie- 
rzem Kustrzyckim (Piotrkowska 202) 
oraz robotnikiem: tychże zakładów Je- 
rzym Kostrzewą (Kątna 56) przywłasz- 
czył sobie 48 metrów kretonu a następ 
nie sprzedał je Grzegorzewskiej. 
Orzeczeniem Komisji Specjalnej wy- 
lano wszystkich do obozu pracy przy 
musowej na okres do dwunastu mie- 


— Panowie i panie! Rzodkiewki są taniel 


Na Zielonym Rynku 


Ceny nowelijek spadają, ale wskutek handlu tańcuszkowego są 
jeszcze teść wysokie.— Szczaw, sałata, masło i 


— No to jadź, pani, 
nek! 

To niewinne preludium nie stało by- 
najmniej ma przeszkodzie, hy gospodar- 
ska. torba wypełniła się niebawem roz- 
maitymś warzywami. 

Ceny z dnia na dzień są niższe, ndyż 
podaż stale się zwiększa — jednak życio 
dajne wiłaminki nie dla wszystkich są 
jeszcze w pełni dostepne. Dotyczy to 
zwłaszcza wieloosobowej rodziny rohot 
niczej. Długą droge przechodzi towar, 
przez wiele przechodzi rąk, zanim do- 
staje się do konsumenta. Handel łań- 
cuszkowy mie sprzyja udostępnienin 
produktów szerokim rzeszom ludności. 

— Suchutkie, kruchuikie, dwa kilo za 
35 złotych! — zachwala ktoś opodal kar 
tofle. 

— Gdzie fu jest kadryl? — pyta jakaś 
rziajana jejmość 

— A 000! — na lewo! 

Zaciekawieni. podążamy również we 
wskazanym kierunku. Czyżby na Zie- 
lonym Rynku tańczono kańryla? Miast 


na Bałucki Ry- 


kasztelanica i dziewoi z wachlarzem w 
srebne kwiaty. — wyłania się stoisko. 


DYREKCJĄ BUDOWY ZAKŁADÓW WŁÓKI FNNICZYCH 
W OZORKOWIE, UL. LEGIONÓW 5 


1 Inżyniera żelbetoniarza budowlanego z uprawnieniami i długoletnią praktyką, 
Technika budowlanego z długoletnią prakt yką. 


son. ul. Legionów 5/7 


z życiorysami należy pierow ać do Dyrekcji Budowy Zakł. Włók, w Ozor- | 
Warunki do omówienia Lo" 7” E |_| 


Elektryczność w... welnie 


Gorąco tu, że trudno oddychać. W dłu- 
gich kadziach, w wodzie zaprawicnej my- 
dłem i sodą pierze się australijską wełnę, 
potem suszy w przewiewnych stalowych 
bębnach, przypominających do złudzenia 
„beczkę śmiechu“ z Wesołego miasteczka, 

Wysuszona, wyczesana, pięknie na zgrze 
blarkach i czesarkach, ułożona według włó 
kien w ciągarkach, staje się śnieżnym nie- 
doprzędem. 

Zanim pójdzie na selfaktory będzie mu- 
siała odleżeć spokojnie dwa miesiące w 
magazynach w celu rozładowania elektry- 
czności, której jest idealnym i naturalnym 
zbiornikiem. 


Wspaniałe osiągnięcia 

— Proszę spojrzeć — wtrąca dyrektor 
techniczny — oto niedoprzęd świeżo zdję- 
ty z maszyny. Proszę... przy przerwaniu 
skrętu widać wyraźnie, jak włókienka 
wełny jeżą się niczym sierść kota głaska- 
nego pod włos. Muszą więc rozładować się, 
uspokoić jakby ukrytą w sobie energię. Za 
dwa miesiące pójdą do przędzalni. Za kil- 
ka miesięcy do tkalni, by stać się najnu- 
tentyczniejszą, naszą „setką“. 

A potem w gabinecie dyrekcji ogląda- 
my już te „setki“, „Setki“ z wełny eze- 
sankowej wyprzędzionej na naszych ma- 
szynach, pracą naszych robotników. 

PZPW nr 5 należy do zakładów wzor- 
cowych. Ze względu na ilość i jakość pro- 
dukcji znajdują się one wśród najlepszych 
zakładów przemysłu wełnianego w Pol- 
sce. W 1-szym kwartale np. wykonano tu 
plan w 113 proc. dając 98,02 proc. 1-sze- 
go gatunku i zaledwie 0,18 proc, braków. 


— Postaramy się, by braki te zmniej- 
szyć u nas do minimum 

Wierzymy im na słowo. Nasze „setki“ 
będą jeszcze piękniejsze, na przekór wszy- 
stkim plotkom spekulantów, pragnących 
panikarskimi wiadomościami podważyć 
nasze zaufanie do pracy polskiego robot- 
nika! (w) 


kadryl! 


tad którym sprawuje rządy b. godna, 
wyniosła osoba, odziana w czyściutki 
biały fartuch. Przed nią piętrzy się ka- 
szanka i „czarne*, Nie szept miłosny, 
jak w dawnym kadrylu, lecz spojrzenie 
kupującej. nie mniej miłosme, spoczy- 
wa na „czarnym, czyli „blutwurscie”, 
Akadrylem* zwanym 
— 360 złotych? — Proszę o kilo, 

Kadnyl* cieszy się dużym popytem. 
W pobliżu, przy ustawionych na zie- 


mi koszach, siedzą długim szeregiem 
kobiety - sfinksy. Milczące. Pyszne i 
dumne. Towaru nie zachwalają. To 


sprzedawczynie nabiału. 

— Czy macie masło? Po czemu? 

Nie odpowiadają. Milczą, jakby mie 
słyszaly pytania. Po długiej chwili 
oczekiwania pada wreszcie wycedzona 
przez zęhy tantastyczna cena. 

— Ona z nanią gadać nie chce, a pani 
dalej tu stoi? — strofuje kupuiącą grup 
ka kobiet, — To pani po takiej cenia 
kupuje masło?! Gdvby nikt nie kupo- 
wał napewno by z tonu spuściły.. 

— Wszystkiemu winne sa takie kupu 
jace, które każda cenę zapłacą. Ale wia 
domo, kto piekla służy, ten diabła w 
kumotry prosi! — rzuca ktoś ze złością. 

Rynek. gdzie zawsze można kupić ta- 
niej ściąga wciąż nowe rze: z naj- 
odleglejszych dzielnic miasta. Nie- 
ustanne wołanie, przekrzykiwamie. 
gwar — niby szum rozkołysanego mo- 
rza, a nad tym górują okrzyki wyrzuca- 
ne w coraz nowej wersji: 

— Panowie i panie! Rzodkiewiki są 
tanie... 

Łoskot przejeż 
plusy" na 
ców. 


mającego tramwaju za 
chwile wałamia znezadąwe 
«py 


"Str 6 
Azja budzi sięt... 


Szczęście sprzyjało młodemu porucz-| 
nikowi. Kiedy przedostał się na drugil 
brzeg, na polance spostrzegł olbrzymi 
transportowiec, którym widocznie przyj 
lecieli jego prześladowcy. Erzycki szyb-| 
ko dopadł do samelotu i wdrapał  sięj 
do kabiny. 


Sprawdził w pośpiechu stery poczem, 
widząc bicgnzcych w kierunku maszy- 
ny wartowników zapuścił motor i sa- 
mołot potoczył się gładko no równej po 
lanie, Fosypały się strzały, ale Krzycki 
był już w powietrzu. 


owal się na południe, 
— Jeszcze kilka minut, a minę granicęj 
Vietnamu — pomyślał z żalem i spoj- 
rza] na uciekający w dal krajobraz, Naj 
hczyzencie, na pólnocy wznosiły się| 
dymy i zdawało mm się, że dochodzi gol 

uk wystrzałów, Vietnam walczył 
EEOAE gowna 


ldziemy na mecz 
ŁKS. Włókniarz — Gwardia 
(Wrocław) 


Dzisjaj na stadionie LKS Włókniarza przy 
Al Unii odbędą się ciekawe drużynowe zawo- 
dy bokserskie pomędzy LKS WŁÓKNIARZEM 
a GWARDIĄ Z WROCŁAWIA. 

W ramach meczu dojdzie do szeregu cieka- 
wych walk jak: KASPERCZAK — KARGIER, 
KAFLOWSKI — MARCINKOWSKI, SZYMO- 
NOWICZ — DEBISZ, KLIMECKI-GRZELAK 
Poczatek zawodów o godz. 11.30, Wejście dla 
publiczności na miejsca sledzące od strony al. 
Uni. na mielsca stojące od ul, Karolewskiej. 


Fuzja w Zd. Woli 


stworzy silny klub KS. 
Włókniarz 


W związku z reorganizacją sportu polskie- 
go Zduńska - Wolski Klub Motocyklowy zgło” 
sił gotowość połączenia się z KS Włókniarzem 
(Zd. Wola). Przedstawiciele Zd. K. M. współ 
nie z Okregow! Zw. Zaw. i zarządem Włók- 
niarza omówili już sprawę połączenia się tych 
organizacji w jeden klub sportowy, który sta 
e najpoważniejszym klubem na terenie Zd. 
Nadzwy walne zebranie Zd. K. M. 
mibętlzie się 18 bm. o god 


9. 


Wyścig kolarski 
dokoła Czechosłowacji 


Orzdnizacje sokolskie 1 sportowe w Ostra- 
wie projektują urządzenie, w dniach Il— 25 
IX. międzynarodowego wyścigu kolarskie- 
go „Dokoła Czechosłowacji”, w którym wzie- 
iby udział uczestnicy wyścigu Praga — War- 
erawa. 

Trasa wyścigu. o dlugości 1.830 km, składać 
się będzie z 11 etapów. Biec ona będzie z Ostra 
wy przez Zyline, Bratystawę Gottwaldowo, 
Brno, Hradec, Pilzno do Pragi, a następnie 
przez Nachrol i Śląsk Opawski z powrotem <9 
Ostrawy. 
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Rada Kultury Fizycznej i Sportu OKZZ 
w Łodzi ma złożyć w dniu Kongresu Zw. 
Zawodowych meldunek o zakończeniu 
prac nad reorganizacją sportu. Dobrze się 
stało, że będzie to meldunek mówiący tyl 
ko o reorganizacji, bo gdyby trzeba wy- 
kazać się wynikami pracy w poszczegól- 
nych Kołach Sportowych i klubach Zrze- 
szeń Sportowych mamy poważne obawy, 
że takie sprawozdanie wypadłoby znacz- 
nie mniej korzystnie. 

Weźmy dla przykładu chocia: 
szenie „Włókniarz“, które po reorganiza- 
cji posiada najwięcejezłonków. Imponu- 
jąca liczba 120 tysięcy zmusza do zasta- 
nowienia, czy Oddziały Włókniarza stanę 
ły na wysokości zadania w szerzeniu kul- 


y Zrze- 


Zrzeszenie Sportowe „Spóinia* orga- 
nizuje dnia 1 czerwca, w ramach im- 
prez sportowych ku czci Kongresu 
Związków Zawodowych, Sztafetę - Ma- 
raton w Parku Paderewskiego w War- 
zawie, 

Trasa szłafety. wynosząca 45 klm. po 
dzielona zostanie na 100 odcinków, po 
450 m. każdy. U 


Kolarze łódzcy nie mają jakoś szczęścia do | 

pogody. Pierwsza w sezonie próba urządzenia | 
poważniejszych zawodów torowych skończyła | 
się niepowodzeniem, bo wczoraj* jak na złość, 
tuż przed zawodami spadł rzęsisty deszcz i po- 
krzyżował im plany. 
A szkoda, bo Impreza zapowiadała się dość 
awie ŁKS Włókniarz miał bowiem zapew- 
niony udział kilku wybitniejszych zamiejsco- 
wych zawodników. a w staranne opracowanym 
programie przewidywał również wyścig amery- 
kański parami, Nie było jednak mowy o tym, 
žeby na mokrym, oślzgłym torze kolarze mogli 
jechać. 

Co slę odwlecze, to nie uciecre — pociesza 
l się organizatorzy į zapowiedzieh urządzenie 
podobnego wyścigu w przyszłą sobotę | to w 
licznie jszej obsadz'e. 

Kolarze powetują sobie wczorajszy przymu- 
sowy odpoczynek, w dzisiejszym wyścigu <z0- 
sowym o nagrodę jubileuszową ŁKS Włóksia- 
rza. Rokroczne wyścig ten odbywa się na tra 
sie ŁÓDŹ — PIOTRKÓW — TOMASZÓW — 
ŁÓDŹ (dystans około 150 km) į gromadzi na 
starcie najlepszych zawodników okręgu, Start 
do wyścigu na stadionie przy al. Unii o godz. 
7.30, powrót na stadion przewiduje się w godz. 
13—15. W ramach tego wyścigu zostaną rów- 
nież rozegrane dwa wyścigi propagandowe mło 
dzieży na trasie RZGÓW — PIOTRKÓW 7e 


Budapeszt-Praga12:4 
Węgrzy dali rep. państwową 

W międzynarodowym meczu — pięściarskim, 
reprezentacja RUDAPESZTU pokonała PRAGĘ 
12:4, Reprezentacja Budapesztu byla równozna” 
czna z reprezentacją Węgier. 

Wyniki walk: w muszej — BEDNAI (B) 
wypunktował ZOFA, w koguciej — HORVATH 
(B) wygrał przez t, ko. w Il rundzie z DVO- 
RZACZKIEM, w piórkowej — FARKAS (B) 
pokonał na punkty STEHLIKA, w lekkiej — 
BUDAI (B) uległ na punkty MACELI, w pól- 
średniej — MARTON I (B) wypunktował KRO 
CZAKA, w średniej — PAPP (B) wygrał 
punkty z VYTLACZILEM, który w HI run 
byt 3-krotnie na deskach; w półciężkiej 
KAPOECSI (B) uległ na punkty RADEMACHE 
ROWI. w ciężkiej — BENE III (B) wypunkto- 
wal CIPRĘ. 


Szwecja— Anglia 3:1 
Wspaniałe zwycięstwo mistrza 
Olimpiady 

Reprezentacja piłkarska Anglii rozegrała w 
piątek w Sztokholmie mecz międzypaństwowy 
z reprezentacją Szwecji. Spotkanie zakończyło 
się sensacyjnym zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 3:1 (3:0). 


na 


|| Featr „tłefocdram** 
H ul, Trauguttai8 


OSTATNIE KILKA DNI 
francuska tomeJia E. AUGIER i J. SANDEAU 


ZIĘC PANA POIRIER 
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Włókniarze na start! 


Dotychczasowa praca nad umasowieniem sportu nie 
przyniosła spodziewanych rezultatów 


Sztafeta - 


Wszystkie zrzeszenia Sportowe wezmą w niej udział 


tury fizycznej wśród swych członków, czy. 
te 120 tys. ludzi zrzeszonych w Włóknia- 
rzu istotnie uprawia sport, względnie cho 
ciażby tylko ćwiczenia fizyczne. 
Gdybyśmy mogli dać odpowiedź twier 
dzącą, oznaczałoby to, że praca posuwa 
się naprzód, że jest dobrze, że organizuje 
się najprymitywniejsze chociażby rozgry- 
wki sportowe, uprawia gimnastykę lub 
zaprawę sportową, że jest ruch, wre ży- 
cie. Tak być powinno w każdym razie. 
A jak jest w rzeczywistości? Niestety, nie 
co inaczej. Rzeczywistość ma zgoła inne 
oblicze. 
Niektórzy działacze Włókniarza zechcą 
na pewno przytoczyć na swe usprawiedli- 
wienie szereg argumentów.  Zbyteczne! 


maraton 


W konkurencji kohiet sztafeta rozgry 
wana będzie na dystansie 1.800 m. (18 
odcinków). 

Na tej samej trasie rozgrywany był 
w kwietniu bieżącego roku wyścig ko- 
lars o puchar gen, Konarzewskiego. 

W sztafecie wezmą udział reprezen- 
tacje 9 zrzeszeń sporiowych związków 
zawodowych. 


Ulewa przeszkodziła kolarzom 
Dziś wyścig Łódź-Piotrków-Tomaszów-Łódź 


startem na ul. Rzgowskiej: wyścig 50 km da 
zawodników z kartami wyścigowymi i na 25 
km dla posiadaczy rowerów turystycznych, 

Dla wszystkich startujących zbiórka na stadio 
me przy al. Unii o godz. 7-mej, Licznie repre 
zentowana będzie Gwardia (W-wa) — 23 zawo- 
dników. Ogniwo (W-wa) przysłało 5 kolarzy. 


BEZ WA 


Nr 132 


Znamy je dobrze: brak sal gimnastycz= 
nych, boisk, sprzętu i tym podobne prze- 
szkody. Ale to niczego nie tłumaczy i ni. 
kogo nie usprawiedliwia. Jedno jest pew 
ne: w Oddziałach Włókniarza brak wśród 
kierownictwa entuzjastów kultury fizycz- 
nej. 

Weźmy dla przykładu ostatnią cho- 
ciażby imprezę masową — Narodowe Bia 
gi na przełaj. Musimy bez ogródek powie 
dzieć, szczerze, chociaż wiemy, że szcze- 
rość taka nie wszystkim przypadnie do gu 
stu — impreza ta w pionie związkowym 
wypadła na terenie Łodzi blad o, 

120 tysięcy członków liczy Włókniarz, 
a czy wiecie ilu ich startowało w dniu 8 
maja? Zaledwie 250!! To stanowi tylko 
0,2 procent ogólnej liczby członków. 

Zastanówmy się nad tym, czy Włók= 
niarze są na dobrej drodze? Czy chociaż= 
by częściowo spełnili to, czego od nich o- 
czekiwano? Gdyby Włókniarz zachęcił do 
Biegów Narodowych choćby tylko czwar 
tą część swych członków mielibyśmy oko 
ło 30 tysięcy więcej startujących w tej pię 
knej i wartościowej imprezie. Na pewno 
też wielu z nich zasmakowałoby w współ- 
zawodnictwie i w sporcie i nie czekaliby 
śmy długo na powiększenie kadr zawod- 
ów, kadr przodowników pracy. Racjo 
nalne przygotowanie się do tej imprezy 
dałoby ludziom pracy dobre samopoczu- 
cie i radość. 

Dla kontrastu i to dość rażącego infor 
mujemy, iż koło sportowe Zrzeszenia 
„Stal“ przy łódzkich Zakładach Apara- 
I tów Niskiego Napięcia (ul. Frzędzalniana 
71), ma zaledwie 117 członków, a mimo te 
go do Biegów Norodows © dało 76. nrey 
czym niemal wszyscy uzyskali obowiaziio 
we minima na Odznakę sprawności fizy- 
cznej, co świadczy o dobrym przygotowa 
niu się do biegu. 

Włókniarze, bierzcie z nich 


LKI 16:0 


kład. 


zdobędą pięściarze Batorego w Bydgoszczy 


W dniu dzisiejszym odbędzie się na sta 
dionie ZS „Gwardia“ w Bydgoszczy mecz 
bokserski ZS „Związkowiec“ (dawniej 
»Zjednoczenie") — „Batory“ (Chorzów). 

Kierownictwo „Związkowca“ postanowi 
ło oddać „Batoremu“ punkty w. o. z powo 
du zdekompletowania drużyny. Przeciw ko 


„Batoremu" wystąpi na ringu bydgoskim 
reprezentacja klubów „Związkowca” z Po 
morza, w skład której wejdą zawodnicy 
„Związkowca* i „Legii“ (Chełmża), m. in. 
Paliński w wadze średniej i Cebulak w 
wadze półciężkiej. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


NATYCHMIAST sprze 


PLAU kupię niczabudo 
radio Telefunken 


wany lub może być z 
małym domkiem. Łódź, 


LEKARZE Kupno - Sprzedaż T-skrytka 2. 45458 
Dr KOŁSUT ZOFIA, | MECHANICZNA Wy 
shoroby kobiece, aku-|twórnia Mebli Misz. | bro, kamienie, kupno- NAUKA 
szeria, Łódź, Piotrkow | czak, Łódź, Sienkiewi: | sprzedaż. „Omega“ — | ZGŁOSZENIA na ma: 
ska JO tel 219.28 za | cza 68 sklep Stalina | Pintrkowska 4  S46u|szynopisanie,  księgoć 
a 3—5. 59 |22, Poleca meble wszel wok: Enea BW 
Ur BILIŃSKI — cho. | kiego rodzaju, Stoły NEA _ — sprzedaż, RA 
roby serca — wznowił | rozsuwane od 14.000 zł. | zamówienia, zamiany Piotrkowska 
jecia 11—14 Legio | Stoliki radiowe od|— Łódź, Piotrkowska | g3 Piotrków, Barlickie 
201" 3.500 zł. 485k tel. 85k | go 1. 6550 
E | NASZYNOPISANIA 
księgowości (grapy, po 
m czątkowe, wyższe) Za- 
w pisy: Kursy Stowarzy- 
szenia Stenografów, Ki 
prowadzi wyprzedaż konfekcji w wybranym asortymencie iego 50. 374 
po cenach ZNIŻONYCHI KURSY krojm, szycia 
3 przyjmują zapisy, Połu 
Sprzedaż odbywa Sis n cay punktach sprzedaży dniowa 20 m. 60. 531u 
etalicznej w Łodzi: 
ję s . zaotiarowanie pracy 
Sklep Nr 9 — przy ulicy Kościelnej 6 = 
Sklep Nr 18 — przy ul. Zamenhofa 11 ka na bieliznę trykow 
= iliński towa i luksusową, jede 
Sklep Nr 20 — przy ul. Kilińskiego 135 SĄ t wdalęcz 
le ecialny — przy ul. = kę. Piotrkowska 231 
Sklep special! l. Kątnej 3-5 i 
z Waży: Ą (sklep). 4562. 
Ubrania męskie i chłopięce sa 
spodnie męskie > nica domowa, Żerom4 
ubrania cajgowe i robocze skiego 15, m. 18, 
spodnie robocze 4563.0 
kombineząny robocze POTRZEBNI  natych- 
s : miast elektromonterzy 
Płaszcze męskie wiosenne i pomocnicy. Zgłaszać 
Plaszcze damskie wiosenne się Piotrkowska 340 
Sukienki damskie (kretonowe i wełniane) Le SRA RZ SB 
w najlepszym gatunku A WNE 
Kostiumy damskie (wełniane) i. m 
spódniczki damskie Ta ee OWI 
Wiatrówki wełniane (w dobrym gatunku) chemicznej dobrze za- 
Bielizna: koszule damskie SARE Pea 
kalesony długie i krótkie SZARE SU SEM 


przedamy tel. 163.78, 


Ogłoszeń = 


